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PRZYGODA.
M ł o d e g o  C z ł o w i e k a .

( Dokończenie. )

Serce młodzieńca zadrżało na 
te s ł o w a .— «Jeżeli cudzozie­
miec, rzekł dalej,  może się 
ośmielić ofiarować swoje usługi, 
licz obawy żeby nie był źle 
zrozum ianym , prosiłbym Pani 
abyś chciała przyjąć schronienie 
w mojem skromnem mieszkaniu, 
a nmie za najszczćrszego przy­
jaciela. I ja rów nież , jestem 
W Paryżu bez przyjaciół, i o- 
bcym na z iem i; jeżeli jednak 
życie moje użytecznem ci być 
m oże ,  oddaję go w ręce twoje 
P a n i , i gotów jestem poświę­
cić się dla zasłonienia ciebie od 
nieszczęścia lub zniewagi. —  
W  słowach młodzieńca dawała 
się postrzegać pewna łagodność 
i o tw artość , która dobry mia­
ła sku tek ; obcy ton jego m o­
wy, był również dla niego ko­
rzystnym , okazywał bowiem że

nie był mićszkańcem krwawego 
P aryża .  Prawdziw e uniesienie 
posiada w ym ow ę, która wszel­
ką niszczy wątpliwość; niezna­
jom a, zostając bez p rzy tu łk u ,  
przyjęła bez wahania opiekę 
młodzieńca. —  W spierając drżą­
ce je j k ro k i ,  przeszedł z nią 
Most Nowy, i minął to miejsce, 
gdzie posąg H enryka  IV .  by ł 
niedawno przez pospólstwo w y ­
wrócony ; burza zmniejszała się, 
a grzm ot w  oddaleniu tylko 
huczał; cały P aryż  zostawał w 
spokojności; len wulkan namię­
tności ludzkich , uśpiony na 
chw ilę ,  zgromadzał nowe o- 
g n i e , aby wybuchnąć nazajutrz. 
W o lfg an g  zaprowadził swoją 
towarzyszkę przez starożytne u- 
liee,  kraju łacińskiego, około 
ponurych m urów  Sorbony, do 
wielkiego i smutnego pałacu w  
którym miała mieszkanie. S ta ­
ra  odźwierna odmykając bramę 
cofnęła się zdumiona na widok 
smętnego i skromnego W o lf -
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ganga w  towarzystwie kobićty.
—  W chodząc do mieszkania^ 
pierwszy raz zarumienił się na 
widok jego ubóstwa. Miał tyl­
ko jeden pokó j; była to sala 
w  dawnym g u ś c ie , obciążona 
ozdobną sztukateryą , i dziwa- 
cznemi szczątkami pierwotnej 
swojej okazałości; pałac ten al­
bowiem był jednym  z pałaców 
części miasta Luxem burg  zw a­
nej , które niegdyś do familii 
szlacheckiej należały. Sala za­
rzuconą była książkam i, papie­
rami i rozmailemi sp rzę tam i,  
jakie mieszkaniom studentów są 
w łaśc iw e; w g łęb i  z a ś ,  w alko­
wie , znajdowało się jego  łóżko.
—  Za przyniesieniem światła , 
skoro W o lfg a n g  mógł się do­
kładniej przypatrzyć nieznajomej, 
więcej był jeszcze ujętym jej 
wdziękami. T w arz  jej była 
b la d a , ale uderzającej piękno­
ści , a długie włosy spadały w 
pierścieniach około głowy; wiel­
kie i błyszczące oczy, miały 
wyraz smęlności i obłąkania. 
Jej kibić, ile czarna suknia w i­
dzieć dozw alała ,  miała skład 
najdoskonalszy, a  cała osoba 
nadzwyczajne sprawiała w raże­
n ie ,  pomimo skromności ubio­
r u ,  któtego szeroki naszyjnik

czarny zdjam entow ą spinką, j e ­
dyną był ozd o b ą .—  W olfgang  
zaczął się nareszcie troszczyć 
o pomieszczenie tej nieszczęśli­
wej istoty, która się w opiekę 
jego  oddała. Chciał on ustą­
pić swego pokoju , i sam gdzie­
indziej szukać Schronienia; lecz 
piękność je j zdawała się rzucać 
na jego zmysły i wyobraźnią 
tak potężny u ro k ,  iż się nić 
mógł od jej obecności oderwać. 
Postępowanie jć j  było dziwne i 
niepojęte; nie wspominała ju ż  
o g ilo tynie, a udręczenie zni­
kło zupełnie z jćj twarzy. U- 
przćjmość młodzieńca podbiła 
je j sum ienie, a bez wątpienia i 
serce. Była widocznie jak on 
marzącćj Wyobraźni. —  W t ć j  
chwili obłąkania, W o lfg an g  w y­
znał jćj miłość sw o ją ; opowie­
dział swój sen tajemniczy, i jak  
ona panowała ju ż  w jego sercu, 
zanim jeszcze oczom się ukaza­
ła. Opowiadanie to dziwnie 
dotknęło jej uczucia ,  i w yzna­
ła mu źe i ona czuła ku nie­
mu wzajemny pociąg ,  którego 
pobudki równie były niedocie- 
czone. -— «Czemuż się mamv 
rozdzielać? m ów ił:  serca nasze 
są skojarzone na zaw-sze; Nie­
znajoma słuchała go z wzruszę-



ttięm.— ■ «Nić masz juz ani domu, 
nni rodziny, rzekł dalej W o l f ­
i n g :  ja więc będę dla ciebie wszy- 
s lkićm , albo racze j , budźmy o-. 
®0je  wszystkićm dla siebie na­
w zajem : Oto moja ręka; ju t ro  
ślubnemi węzły łączę się z to-

na zawsze.
«Na zawsze ? odpowiedziała 

nieznajoma uroczystym tonem. 
—  «N a zawsze! powtórzył W o lf ­
gang . — «Nieznajoma ująwszy 
r ,kę którą jej podawał. «Tak, 
Więc jestem tw o ją ; wyrzekła 
niezrozumiale i upadła na jego 
łono. u —  N aza ju trz ,  młodzie­
niec, zostawiwszy przyszłą swą 
małżonkę uśpioną, wyszedł ró ­
wno ze dniem dla wynalezienia o- 
bszerniejszego pomieszkania, któ- 
reby stósownćui było do nowego 
jego stanu. Za powrotem, znaj­
duje nieznajomą łożącą na łóż­
ku z głową odwróconą i w spar­
tą na ręku ;  mówi do niej, lecz 
nie odbiera odpowiedzi; postę­
puje dla przebudzenia jej złego 
przykrego położenia : bierze za 
rękę ; ale ta była zlodowaciała, 
puls bić p rz e s ta ł ; a tw arz mia­
ła wyraz śm ierc i; słowem, uj­
rzał przed sobą t r u p a .—- O b łą ­
kany, odchodzący od zmysłów, 
wzburza doui cały. Zamićsza-
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nie powszechne wkrótce ścią­
gnęło policyą , a Urzędnik przy­
zw any, wchodząc do sali zadr­
żał na ten okropny widok. —  
«P rze b ó g !  zaw oła ł ,  jakim że 

sposobem, ta kobieta tutaj się 
znajduje,? »Czy znasz ją  Pan? 
—- rzecze z żywością W  olfgang. 
—,« Ja? .„ .  odpowió U rzędnik , 
wszakże ona wczoraj gilotyno­
waną była. » Postąpił ku niej , 
odwiązał czarny naszyjn ik , w 
tern głow a ztoczyła się na zie­
mię. —  W ściekłość ogarnęła nie­
szczęśliwego młodzieńca Szatan , 
szata mię opanow ał; wołał ze 
łkaniem , jestem na zawsze zgu­
biony. —  Usiłowano go uspokoić 
lecz nadaremnie. Straszliwa 
m y ś l , że zły duch ożywił na 
chwilę te zw ło k i , aby go uwieść, 
nieusta nie go ścigała. W k r ó ­
tce obłąkanie zmysłów było sku­
tkiem tego zdarzen ia ,  i nie­
szczęśliwy młodzieniec zakoń­
czył życie w  domu szalonych. 

#  *
r’ *Ze powyższa przygoda jes t  

p ra w d z iw ą ,  ani na chwilę po­
wątpiewać nió m o ż n a , opowia­
dał ją  bowiem autorowi sam 
W o lfg a n g  w  domu szalonych 
w Paryżu.
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D Z IC C IE  HA R Ę K U  ST A R C A .

Z esz ły  ju £  s ta rzec  gdy  n a  ręlsu trzy m a  
D ziew czę led w ie  trz e c h  m iesięczną, 
J u z  się  śm iejącą , z p ięhnem i oczym a, 
Sw ićzą  i ład n ą  i w d z ię c z n ą ;
M atka  w id ząc  z sło d k ą  c h lu b ą  
W  o b jęc iu  s ta rca  dz iecin ę  sw ą lu b ą , 
Z aw o ła , gdy  się  w  te n  obraz  w p a tru ję , 
Z d a  m i s ię , i e  noc  ju trz e n k ę  p ia s tu je .

SZCZĘŚLIWE MAŁŻEŃSTWO.

Z n am  j a  kobietę bardzo  p rzy ­
j e m n ą ,  ilekroć się laką  okazać 
p r a g n i e , ale tak  dalece przy 
tćm  k a p r y ś n ą , iż n iepodobną 
je s t  d la  nićj r z e c z ą ,  przez dwie 
m in u ty  ciągle chcieć je d n o  —  
K ładzie  się spać w  ten c z a s ,  
kiedy inni w s ta ją  —  śmieje się, 
kiedy w szyscy  płaczą —  płacze, 
kiedy śmiejących się widzi —  to 
się gn iew a  —  to p rz e p ra s z a — a 
zaw sze ż ą d a , żeby się m ąż do 
w szy s tk ich  jej u ro jeń  s tosow ał.  
B iedny  małżonek g ryz ie  w arg i  
na  s tron ie  —  nic jednak  nie m ó­
w i —  z o b aw y , żeby za gniew li-  
wesro m ęża nie uchodził .  —  Jes t-

I  •
że to  szczęśliwe małżeństwo? —  
Z n a m  d r u g ą ,  bardzo  piękną i 
b a rd zo  zalo tną —  lubiącą tylko

s t r o je ,  b a le ,  w idow iska  i roz­
r y w k i —  m arn u jącą  na  z b y tk i ,  
w szystk ie  pieniądze, p rzeznaczo­
ne  od męża na potrzeby d om u; 
—  nie znosząpą to w arzy s tw a  ko­
biet —  ale za to uśm iechającą 
się w dz ięczn ie ,  do otaczającej 
j ą  młodzieży, —  śmiejącą się n a ­
z b y t ,  w g ro n ie  pochlebnych sa­
t e l i tó w ,  unoszących się nad jej 
w dziękam i; —  unoszącą się gn ie ­
w em  , albo w padającą  w słabość, 
ilekroć jó j m ą ż ,  na jm nie jsze  
przełożenie czyni. M ąż je d n a k ,  
nie śmić g łośno  narzekać —  z 
o b aw y , żeby za zazdrosnego  m ę­
ża nie uchodził.  — Jestże to  szczę­
śliwe m ałżeństw o ? —  T a  kobie­
ta  znow u , je s t  ła tw o w ie rn a  i 
p rzesądna . P o lega  zupełnie na 
swoich s łu ż ą c y c h ,  k tórzy j ą  k ra ­
d ną  i dom  w  nieładzie t r z y m a ­
j ą .  Z ap o m in a  o w ychow an iu  
d z ie c i , ażeby w  tow arzy s tw ie  
podobnych  sobie i s t o t , n a rze ­
kała na zepsucie ś w i a t a , i o 
szczęśliwości p rzyszłego życia 
m arzyła .  Kochający j ą  m ałżo­
nek , ubolew a nad tern u p rze ­
dzeniem  , k tó re  g o  lubej to w a ­
rzyszki pozbaw ia  —  że jed n ak  
je s t  zaw sze cnotliw ą i s ło d k ą ,  
milczy z o baw y , aby j e j w c z e m  
nie  z a s m u c i ł .— Jestże to  szczę-
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śłiwe małżeństwo?  —- I n n a  nako- 
n iee ,  koclia rzeczywiście swego 
małżonka  —  j e s t  czuła i dobr a  —  
ule c ó ż — kiedy lak opieszała—  
ze i i ie może  się z a t r ud ni ać ,  a- 
ni wydatkami  domo wemi  , ani 
p rowadzeniem dzieci ,  ani na j ­
mniej szym szczegółem gospo­
da rs t wa .  W s t a j e  w południe—  
idzie spać o p ó ł n o c y . — Nie za j ­
mu je  się nigdy  tć.n co robią 
s łużący —  co będzie miała na 
stole —  chodzi  i z i e w a — siadai  
d rzymie .  Mąż  zajęty ciągle in- 
t e r e s s a m i , późno dopiero wraca  
do d o m u .  S t r u d z o n y ,  chce spo­
c z ą ć —  wszędzie n i e ł a d —  chce 
się posilić —  nić ma nic pr zy­
g o t o w a n e g o —  i kładzie się g ło ­
d n y — cie rp i—  lecz się nie żali, 
ho wie ,  że jest kochany.  —  Jest -  
ż e lo  szczęśl iwe m a łż e ń s tw o ?  —  
T a  w r e s z c i e ,  jest  p r z y j e m n a ,  
r z ą d n a ,  go sp odarna .  U czyni ­
łaby małżonka  zupełnie szczę­
ś l i w y m —  gdyby nie la mani ja ,  
p rowadzenia  samej  in le re s só w ,  
nie będących udziałem płci pię­
knej .  Z ona  w  sądzie oczekuje 
przywołania  s p ra w y  —  M ąż  w 
kuchni  dogląda  ku cha rza  —  żo­
n a  płaci rzemieślników —  mąż  
piastuje dz iecko— marząc sobie 
szczęście w małżeńskicm poży­

c i u —  które jes tże  j ego  udziałem?
—  Z  drugie j  zn o w u  s t r on y ,  
z na m  ro z rz u t nych  małżo nków
—  arey  przy jemnych wobce in  
towarzys twie  — a do domu w n o ­
szących zły h u m o r  i zm ar szczo ­
ne czoło.  T y m  czasem ich roz ­
sądne żony ,  nie żalą się wcale
—  słucha ją z ukonten towaniem 
inne osoby wychwala jące  szczę­
ście , w pożyciu zpodobnemi  m a ł ­
ż o n k a m i —  Sąd zą  je  szczęśl iwe- 
mi —  sąż one niemi w istocie? — ■ 
Z n a m  innych m a łżon kó w ,  w cho ­
dzących w  najmniej sze szczegó­
ły s p raw  d o m o w y c h —  swar l iwi  
i z rzędni ,  nie dozwala ją  żonom 
swoim zająć się n i cze in —  sami  
u t r z y m u ją  ich wydatki  —  w g lą ­
dają w  ich s t ró j  —  urządza ją ich 
za ba w y  —  dobierają iin to w a r z y ­
s t w o —  i nie przesta ją  im mówić 
o podległości małżeńskiej  i o 
szczęściu w podnbnćin pożyciu.
—  Któż temu szczęściu uwierzy?
—  Te n  cały dzień nad książka­
mi t rawi  —  gotów zarzucić n a j ­
pilniejszą s p r a w ę ,  dla w y n a l e ­
zienia jak iego  r y m u .  Spędz i­
w sz y  kitka godz in  w  t o w a r z y ­
s twie  równie  zajętych n a u k o ­
wośc ią  l u d z i , przychodzi  częs to­
w ać  swoj ą  żonę n o w o - u ł o ż o ­
n ym  D y t y r a m b e m .  Zamyślo ny ,
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s u ro w y ,  p rzy k ry ,  nie zna inne­
g o  za trudn ien ia  , nad szperan ie  
w zbutw ia łych  sz p a rg a ła c h — in ­
nej uciechy, nad czytanie  p u ­
bliczne ułożonych przez siehie 
ry m ó w . O słup ia ła  z o n a ,  s łu ­
cha  w szystkiego ze d rżen iem  —  
i ust  nie śmie o tw o rzy ć .  —  M o- 
żnaż to szczęśłiwem pożyciem 
nazyw ać —  T am ten  z n o w u , g łę ­
boki po łi tyk , zasiedziały czytel­
nik w szystkich  g aze t  i dzienni-v O

k ó w , nie m ów i i nie chce m ó ­
wić , jak  tylko o o b lężen iach , 
b itw ach  , układach d w o ró w  ro ­
zm aitych  —  Niech goniec jaki 
p rze lec i ,  on j u ż  w n o s i ,  że po­
kój z T u r c y ą  nastąpić nie m o­
ż e — że now a rew olucya na po­
łu d n iu  w ybuch ła  —  co więcej —  
uprzedza  n a w e t  rozm aite  zda­
rzen ia .  D ziennik  zagran iczny  do­
n o s i , że Pap ićż  c h o ru je — on 
r o z g ła s z a ,  że u m a r ł— dając za 
p o w ó d ,  że śm ierć  je s t  n a tu ra l ­
n ym  w ypadkiem  choroby . W r a ­
ca do do m u , m ając g ło w ę  za ­
pełn ioną  interessaini całego ś w ia ­
t a —  mówi o nich ciągle sw o ­
je j  żonie —  la s łucha  go  z r a z u  
cierpliwie. — prosi potem na p ró ­
ż n o ,  aby  resztę do dalszego 
czasu odłożył —  nareszcie  z n u ­
d z o n a ,  z iew a i usypią —  Je s t

że to  obraz  d o m ow ego  szczęścia?
—  Szczęście je s t  tak j a k  dowcip
—  w szyscy o nim m ó w ią ,  rz a ­
dko g o  kto posiada.

ANEGDOTA.

Z a  czasów Ludwika X V I .  
był zwyczaj u dworu Francuz-  
kicgo , iż przy prezentacyi D am y  
na pokojach królew skich, król 
przem ówiwszy do tejże, całował  
ją wjeden policzek jeżeli była 
znakomitej fam ilii ,  a w o b a d w a  
jeżeli Ojirócz tego mąż jej lub 
ojciec był księciem .—  P ew nego  
razu ,  przedstawiono margra- 
biankę de Pracontal młodą, pię­
kną i bardzo skromną osobę. 
Król przepomniawszy zwyczaju, 
chciał ją  i w drugi policzek po­
ca łow ać ,  lecz w tej chwili stanął 
pomiędzy niemi książę Aum ont  
o jej rękę się starający, aw ten  
dzień służbę pełniący, wołając: 
Najjaśuićjszy Panic! la Dama  
nie jest księżną. A le  księżniczką  
m ów ię, odpowiedział król cału­
jąc margrabiankę i zaraz potem 
zdarzeniu, posłał dyplom ksią- 
żęcy jej ojcu.

Znaczenie przeszłej S z a r a d y : 
Kochanie.
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F r a n c y a .  Pary i  1 L u teg o .^ -  Je­
dno z  tutejszych pism w yraża się 
następnie: Gdy publiczność tutej­
sza zdaje się już zapominać o 
zamachu Meuniera, badania jego 
trwają ciągle, zdaje się, iź w 
skutek uczynionych przez niego 
zeznań, izba Parów od kilku dni 
wydala blizko 80  wezwań stawie­
nia się przed sądem, rozmaitym 
osobom. Lecz Aviększa część 
lakowych uwolnioną już zosta­
ła. —  D siennik handlowy pisze: 
Względem wyprawy do Konstan­
tyny nieorzeczono jeszcze nic sta­
nowczego. Xiąże Orleański ży­
czy bardzo naczelne dowództwo 
otrzymać, lecz Avidoki wyższej 
polityki wskazują potrzebę, a- 
by książę w  Paryżu pozostał. 
Eskadra admirała Hugo, zajmu­
je się czynnie w Brest potrzebną 
naprawą, i odebrała rozkaz uda­
nia się po ukończoniu tejże do 
Toulonu , gdzie ma być do prze­
wiezienia wojsk do Afryki u- 
źytą. —  Monitor umieścił nastę­
pujące wiadomości z Algieru pod 
d. 17 p. m. Zajmują się tu szcze­
rze przygotowaniami do nowej 
wyprawy do Konstantyny. Guel- 
ma jest stanowiskiem gdzie wszy- 
stkę ammunicyą i żywność skła­
dają. Podług ostatnich wiadomo­

ści z Bony z d. 7  p. ni Arabowie 
nie zrobili żadnego poruszenia. Przy­
było tu 8 5 0  ludzi z legii cudzo­
ziemskiej; od czasu wyprawy do 
Konstantyny, odebraliśmy już 2 0 0 0  
ludzi w pomoc. Tutaj panuje zu­
pełna spokojność; roboty pod dy- 
rekcyą pułkownika Lamoriciere, 
<lla zabezpieczenia części powie­
rzonego mu obwodu od napaści 
Arabów, wkrótce ukończone zosta­
ną. Koloniści będą się mogli na 
równinie między morzem i Torc- 
chica będącej, bezpiecznie rozło­
żyć.—  Depesza telegraficzna zN a r-  
bony pod dniem 28  donosi co nastę­
puje: “Najnowsze z Madrytu wia­
domości dochodzą do 23  Stycznia, 
Miuisterrum wydało rozkaz jene­
rałowi N arvaez , oddalenia się ze 
stolicy w przeciągu 24 godzin; spo­
dziewamy się atoli, iż rząd nie 
będzie przy tak ostrym rozkazie 
obstawał. Związki z Andaluzyą 
ciągle są przecięte, z tego powo­
du rozeszła się wiadomość o za­
szłych w Kadyxie rozruchach.— Ka- 
roliści rozszerzają się coraz bar­
dziej w W a le n c y i ,  skutkiem cze­
go obawa o tę prowincyą staje 
się coraz silniejszą. Kabrera przy­
był dnia IG z siedmiu batalionami 
w  bliskości Walencyi. —  Wiado­
mość o nastąpić mającej podróży



— XII. —

P .  Mrndizabal do Londynu nie po­
tw ierdza się. —  Bajona 2 8  S ty ­
czn ia :  Słychać o nowej utarczce, 
która 2 2  b. ni. w  Pampelunie po­
między różnemi regimentami żoł­
n ierzy  nastąpić miała.

A iNc l i a .  Londyn 1 Lutego. Z  mo­
w y  którą P .  R .  P ee l  wczoraj w 
niższej izbie w  czasie debattów nad 
adressem w  posiedzeniu poprze­
dnim przyjętym miał, pokazuje się, 
iż partya opozycyina to rrysów  
działanie Anglii w sprawie Krysty- 
nów w H iszpanii , slósownem do po­
czwórnego przymierza uważa, dopo- 
kąd się taż walka do brytańskiej wła­
dzy morskiej rozc iąga .—  Między 
wiadomościami z północnej Hiszpa­
nii z d. 15 p. m. j e s t :  iż jenerał 
l libero z swoją dywizyą przybył 
do San Sebastian, spodziewają się, 
że legia brytańska d. 2 4  b. m. 
przedsięweźmie uderzenie n a l r u n .  
—  Esparlero 2 1  z l i m a  batalio­
nami opuści! Bilbao i udał się ku 
Balmezada. L is t  z Bajony dono­
s i : iż dwie kompanie francuzkiej 
cudzoziemskiej legii wynoszące 2 5 0

ludzi,  opuściły stanowiska i uda­
ły  się do Durango.

H i s z p a n y a .  M adryt2 3  Stycznia. 
Rozeszła się tu w ieść ,  że Lord  
Palmerston podał rządowi 1'rancu- 
zkiemu projekt,  tyczący się osta­
tecznego urządzenia sprawy Hisz­
pan i i .—  Podług tutejszych pism, 
donoszą z Pampeluny : Przybyłych 
tu ,  kilku zbiegów od wojska ka- 
rolistów potwierdzają rozeszle się 
wieści o złym stanie wojska Don 
Karl o s a , dodając: iż gdyby woj­
ska królowej plan działania z e n e r -  
giją wypełniły, powstanie to ,  mu­
siało by się w krotce ukończyć. 
—  Dowódzca Karolistów Arbones, 
który z 7 0 0  katalouczykami prze­
był libro i dostał się do Alcolea 
del C im a, został zupełnie pobity. 
Poczta  z Andaluzyi przybyła przy­
wiozła wiadomości, iż krążące po 
tej prowineyi małe oddziały karo- 
listów zupełnie znikły. Szczegól­
niej okolica Kordowy całkiem od 
karolistów uwolniona. —  Do Ka- 
dvxu przyprowadzono 18  t. m. 
2 0 0  jeńców karo lis tów , ma to
bydź reszta korpusu Iluralde. ( c . p . s . )

Pismo to wychodzi trzy razy w tydzień to j e s t :  w  PONIED ZIAŁEK,
ŚIIODĘ i P IĄ T E K  o  drugiej po po łudn iu . —  Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zip. 6  * przyjmuje się w handlach W y c h  K o c h a  i S z r e i b e r a .
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fVKrakowie Czcionkami Józefa Czecha.


